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Rodzic® polscy I Uczcie dzieci swe 
iilw ić , czytać i pisać po polsku! Nie 
l i f t  Polakiem, kto potomstwu swemu
zniemczyć się pozwoli!
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-napisać można jeszcze teraz
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aa  każdej poczcie.
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a  z odnoszeniem do domu 8 fen. więcej.

Rodaków prosimy, aby swych znajomych 
*aehęcali do zapisania sobie na grudzień „W ia­
rusa Polskiego44 z trzema bezpłatnymi dodat­
kami.WHmamMtMMoaeaaL

O ś w i a d c z e n i e .
Ostatecznie na dniu 3 b. m. ukonstytuo­

wany niżej podpisany komitet miejscowy w 
sprawie wrzesińskiej prosi, aby wszystkie od­
nośne składki odesłano i odsyłano nadal na rę­
ce komitetu poznańskiego.

Stanisław Poniński. Józef Kościelski.
A. Hulewicz. Ks Łabędzki. Ziołecki.

Ivs. J. Laskowski.
Odwołując się na powyższe ogłoszenie ko­

mitetu wrzesińskiego, upraszają niżej podpisni 
w imieniu komitetu poznańskiego wszystkie 
O3oby lub redakcye, zbierające składki, o nad­
syłanie takowych do niego na ręce p. dr. Nie­
golewskiego w Poznaniu, plac Wilhelmowski 3 
oraz o odnoszenie się ofiar procesu gnieźnień­
skiego lub ich rodzin prosto do komitetu we 
Wrześni.

Stefan Chociszewski. Józef Kościelski. 
Dr. Felicyan Niegolewski. K3. Antoni Stychel.

Adam Woliński.
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Sprawa wrzesióska.
Znowu chłosta w szkole wrzesińskiej. Bro­

nisława Smidowiczówna, uczennica I klasy 
szkoły wrzesińskiej, została ukaraną silnem ude­
rzeniem trzcinki przez dłoń, tak, że ojciec wi­
dział się zniewolonym pójść do lekarza miej­
scowego i fizyka. Atoli pan fizyk odmówił wy­
stawienia świadectwa, gdyż według jego zapa 
trywania nauczyciel przepisów o chłoście nie 
przekroczył. Ojciec będąc innego zdania poje­
chał do Poznania, gdzie mu jeden z tamtej­
szych chirurgów-lekarzy świadectwo żądane 
wystawił.

W  zaprzeszłą sobotę zdarzył się — jak 
pisze „Dzień. Pozn.44 — w I klasie szkoły 
wrzesińskiej następujący przypadek:

Pięciu chłopców nie chciało się przeżegnać 
i przytem mówić: „Im Namen des Vaters44 itd.

Rektor Fedtke (za którego to wyzdrowie­
nie dzieci przed wypadkami nmjowemi modliły 
się i same mszę św. zamówiły) pyta się jedne­
go z nich, czy nie chce się przeżegnać ? Chło­
pak odpowiada: „Niel44 Rektor pyta dalej: 
„D laczego?44 Chłopak odpowiada: „Nie chcę!44 
Rektor: „Z jakiego powodu nie chcesz się 
przeżegnać?44 Chłopak: „Kiedy się nie modlę,

to też nie potrzebuje się przeżegnać!44 Rc jrtor: 
„Ty bezczelny chłopaku (Du frecher Be £gel!), 
wyjdź tylko z ławy. Takie głupie odpowiedzi 
mi dajess? Ale teraz, odpowiedz ini  ̂ na moje 
pytanie tak, jak  to przystoi ucznioypi I klasy. 
Dla czego więc ni.e chcesz sią przeżegnać?44 
Chłopak: „Nie umdem się m odlić!44 Rektor: 
„Smutne to, że cię matka nie nauczyła przeże­
gnać !44 Chłopak: ,JPo polsku umiem się modlić, 
po niemiecku nie umiem!44 Takie same odpo­
wiedzi dało rektorowi jeszcze trzech chłopców'. 
Na dalsze zapytanie rektora: „Kto jeszcze 
z was nie chce się przeżegnać,44 wstał jeszcze 
1 chłopiec i 8 dziewcząt.

Rektor wobec tego wszystkich tych chłop­
ców i dziewczęta zapisał do czarnej książki 
szkółnej i powiedział im:

„Jak  w y mnie, tak ja  wam. Odtąd będę 
was za najmniejsze przewinienie bezwzględnie 
karał (unbarmherzig bestrafen)44.

Miłe stosunki szkolne prawda ?
I  pomyśleć, że to nauka religii.
W  Rzeszowie w Galicyi 1 bm. odbyty 

•wiec potępił bardzo ostro postępowanie Prusa­
ków; wyraził im . . . . . . .  , uchwalił zerwanie
wszelkich stosunków handlowych z nimi i wy­
raził gotowość do niesienia każdego czasu po­
mocy swoim uciśnionym braciom z pod Prusa­
ka. Na wiecu zebrano na poczekaniu 87 koron 
na rodziny wrzesińskie, a rada miasta Rzeszo­
wa uchwaliła 100 koron na ten cel.

Młodzież polska z Sanoka wydała płomien­
ną odezwę, w której wzywa do niesienia po­
mocy Polakom zaboru pruskiego. 1 grudnia 
odbył się w Sanoku na sali „Sokoła44 wieczo­
rek, uraądzsny przez młodzież gimnazyalną. 
Zebrano składek 90 koron.

Przemyska rada gminna uchwaliła wyasy­
gnować 300 koron na rzecz ofiar procesu gnie­
źnieńskiego i wyrazić zasądzonym sympatyę i 
współczucie.

Co piszą gazety w sprawie 
wrzesińskiej.

„Schleś. Yolkszfcg.44 sądzi, że rząd sam 
musi zwątpić, gdy rozejrzy się spokoinem 
okiem w obecnem położeniu.

„Jaki inny środek — pisze —■ potrafi 
zmienić rozczarowanie w spełnienie życzeń ? 
Żaden. Opór polskich dzieci i rodziców trzeba 
przełamać surowością! wołają hakatyści. Opór 
katolików przeciwko ustawom majowym chciano 
również przełamać surowością, .ale się zawie­
dziono. A więc bijcie dzieci polskie dalej, 
zamykajcie opornych rodziców polskich do 
więzień. Niemczyźnie zgoła nic to nie pomoże, 
natomiast wzmocni Polaków. Nawet w takim 
razie, gdyby opór udało się przełamać a dzie­
ciom wpałkować niemiecki język, niemczyzaa 
nie będzie miała z tego żadnej korzyści. Trze- 
baby raz wreszcie zrozumieć, że chcąc zwal­
czać agitatorów, trzeba wpierw usunąć krzywdę, 
która agitacyę zrodziła i podtrzymuje. Nie 
możemy milczeć, bo Polakom wyrządza się 
niesprawiedliw ość!44

Do bawarskiego „Vaterlsndu44 pisze pewien 
właściciel dóbr z Poznańskiego:

Dopiero od krótkiego czasu czytuję pismo 
wasze, ponieważ artykuły wasze budzą u Po­
laków zainteresowanie, bo — o dziwo —1 są 
jeszcze Niemcy, dla których narodowe „suum 
cuique44 nie jest czczym frazesem, są jeszcze 
Niemcy, którzy staw ają w obronie prawdy i 
sprawiedliwości. Jakżeż cieszę się z tego, bo,

jakkolwiek dziś z sposobu myślenia jęstem 
Polakiem, pochodzę z ojca Niemca. Moi ro­
dzice przybyli tutaj w roku 1840 z Bawary i, 
w' roku 1848 podczas polskiego powstania był 
mój śd. ojciec jeszcze zupełnym Niemcem, w 
roku 1863 atoli, podczas ostatniego polskiego 
powstania przeszedł na stronę Polaków, których 
sprawa stała mu się po żonie najdroższą. I 
zkąd ta zmiana usposobienia? Niq ze wzglę­
dów materyalnycb, bo mój ojciec nie potrze­
bował nic: nie dla tego też, że miał żonę 
Polkę, czemu w razach podobnych przypisuje 
się zwykle spolonizowanie się Niemca: nie ze 
względów wygnani o wy ch? bo ojciec mój, nie 
władając językiem polskim, nię rozumiał p o l­
skich śpiewów kościelnych i kazań, modlił się 
więc do Pana Boga w komórce serca sweTN 
me, — ■ on przeszedł na stronę Polaków z po­
czucia sprawiedliwości!

| ;  N ie był on bowiem potomkiem Krzyża­
ków, którzy podobno ogniem i mieczem na­
wracali pogan, lecz był uczciwie i szlachetnie 
myślącym Bawarczykiem.

Bismarck piorunował swego czasu na 
spolszczonych Niemców, jak na odstępców. 
Ale za iąfce .ms jgorszymi ludźmi nie byli oni, 
be, ponieważ nie wabiły ich na stronę Po la­
ków ani krzesła ministeryalne ani ordery, 
musieli więc Polaków z innych powodów po­
kochać, i nie mogą oni być tak czarnymi, jak 
ch się dziś przedstawia.

Niech się kto spyta starych niemieckich 
rzemieślników, którzy od lat 50—60 między 
Polakami żyją, komu oni zawdzięczają swój 
byt i zamożność. ( Mówiono wprawdzie do 
siebie w żartach „no ty Niemcze44, albo „du 
Polak44, ale ściskano sobie ręce po bratersku 
i wzajemnie się raczono.

Niemca zapraszał Polak na uroczystości 
familijne i przeciwnie Niemiec Polaka. Do­
piero po roku 1871 zmieniło się to; od tego 
czasu śpiewał Prusak, że ojczyzna jego musi 
stać się większą i nawet biedni Polacy mieli 
w' jego szeregi się zapisać. Ale jak olej i 
woda nie dadzą się zraięszać bez chemicznego 
procesu, tak też jedna narodowość nio ginie 
na komendę w drugiej. Po całym szeregu lat, 
w których każdy urząd i urzędnik, nieraz aż 
do listonosza i stróża nocnego, obsadzono 
Niemcami, wspierano niemczyznę wszystkimi 
godziwymi i niegodziwymi środkami, wypie­
rano Polaków za pomocą komi3yi kolonizacyj- 
nej i rozmaitych banków, wszystko, co tylko 
Polakiem trąciło, traktowano ich drugorzędnie
— a ci niegodziwcy zamiast niknąć, w coraz 
większej liczbie w handlu, rzemiośle i czę­
ściowo nawet w rolnictwie na jaw występują,
— wtedy zaczęto wytaczać procesy, ale nie 
chemiczne, lecz teruńskie, poznańskie, wrze­
sińskie, prasowe, wiecowe i tym podobne.44

Bicie' dzieci polskich we Wrześni 
przed sądem.

(Ciąg dalszy).
Mecenas W oliński: Czy p. Scholzchen

mówił do dzieci, iż to wszystko jedno, czy po 
polsku czy po niemiecku się modlą?

Scholzchen: Ja  mówiłem, że Papież nie
umie po polsku a jest katolikiem dobrym. Po­
równałem religię z mlekiem (?) i powiedziałem, 
iż to wszystko jedno, czy mleko się pije ze 
szklanki czy z filiżanki.

Świadek pani Maryanna Ziętek, licząca



W I A R U S  p o l s k i :

22 la ta : Piasecka przed składom moim mó­
wiła : Idźcie sobie dzieci do szkoły albo do
domu.

Do dorosłych zaś m ówiła: Nie ładnie
tak wystawać na ulicy, idźcie sobie do dom u! 
Było to około godziny w pół do 1.

P . mec. W oliński czyta za pozwoleniem 
p. przewodniczącego referat z „Pos. Z tg.“, 
k tóra zupełnie przekręca fakta, opowiada sm a­
lone duby o niebezpieczeństwie, w którym się 
znajdował p. W inter i nauczyciele, oraz w tar­
gnięciu ludzi do szkoły.

Pan przewodniczący stwierdza, iż referat 
ten kłamliwy.

Następnie p. przewodniczący wypytuje się 
Piaseckiej, dla czego ona nie chce, aby po 
niemiecku religii uczyli?

P iasecka: A bo ja  tam wiem, czy to
dobrze, na to są głowy mądrzejsze jak  moja.

Świadek Agnieszka Gadzińska: Syn mój
przyniósł do demu katechizm niemiecki, ale 
potem, widząc, że inne dzieci katechizmy od- 
daw ają w szkole, oddał go także, Koralewski 
namawiał mnie, mówiąc: Przecież ks, Arcy-
pasterz nakazuje uczyć z tych książek. J a  mu 
na to odpowiedziałam, że to na żaden sposób 
niemożliwe, aby ks, A rcypasterz na to miał 
pozwolić (płacząc), przecież my Polacy. Gdy 
nie chciałam mu wierzyć, przyniósł Koralewski 
katechizm i pokazał pieczęć ks. Arcybiskupa. 
J a  zaczęłam płakać, a p. Koralewski na t o : 
Przecież Ojciec św. też po polsku nie mówi.

P łacząc opowiadała Gadzińska, jak  jej 
nauczyciele zarzucali, że syn jej religii po nie­
miecku uczyć się nie ch c e !

Przew odniczący: Czy to taka różnica,
czy po polsku, lub po niemiecku?

Gadzińska: J e s t  bardzo w ie lk a  ró ­
żn ica ! Gdy dzieck o  m oje ezyta  m i 
k a tech izm  po p o lsk a , w tedy s ię  ra ­
duję, to m oje ca łe  szczęście, mój ea ly  
m ajątek . A gdy po niemiecku czyta wtedy 
mi się serce kraje. (Tu poczciwa kobiecina 
rzewnym wybucha płaczem, na sali wielkie 
poruszenie.)

Przew odniczący: A gdy się kto modli
po polsku, czy to Panu Bogu bardziej się po­
doba ?

Świadek: K ażdy m usi s ię  m odlić
w  języ k a , k tóry  m u F an  B óg dał, n ie  
w  obcy m. Na to P an  Bóg dał różne języki.

Pan mec. Dziembowski zwraca uwagę na 
to , czy świadek Gadzińska wie, iż P an  Jezus 
m ów ił: Idźcie i uczcie wszystkie narody itd.

Św iadek: Naturalnie, że wiem, przecież
w Piśmie św. tak stoi.

Pan mec W oliński: Pytać bym chciał
Gadzińskiej, czy nauczyciele pili i czy im g o ­
tow ała poncz?

Świadek: Tak, pan Pohl przyniósł po
jakim ś balu butelkę czegoś ciemnego, wielką 
butelkę. Był sapach araku (śmiech ogólna) i 
gotowałam  wodę, potem dałam  cukru.

Przewodniczący : Czy to częściej się zd a ­
rzało ?

Świadek: Tak, raz tylko p. Pohl przy­
był do mnie i żądał kolacyi. J a  m ówiłam: 
Tu stoją perki, kiedy Pan chce. P an  Pohl 
odrzekł: Perki mam też w domu. W ięcej
razy nie gotowałam mu nic.

Zeznania nauczyciela Koralewskiego.
Świadek Koralewski F eliks: 20 go maja

przybył p. inspektor do szkoły i pytał się, jak  
dzieci postępują. Pan Seholzchen odrzekł: 
Zwaryowaćby można, dzieci się nie uczą re ­
ligii niemieckiej. Niektóre nie chcą i wręcz 
się upierają, iż nigdy się tego uczyć nie będą. 
Pan inspektor kazał je  osadzić w areszcie. 
N iektóre się do 12 tej nauczyły, więc puścili­
śmy je  do domu. Pan inspektor mówił słodko : 
Zegnam was dzieci kochane, kłaniajcie się 
pięknie rodzicom w dom u!

Zeznaje następnie o. Koralewski, iż mu 
zarzucano, że otrzymał 100 marek gratyfikacyi. 
Opowiada też, że p. W inter kazał żandarmowi 
Kozłowiczowi uderzać pałaszem (wozu haben 
Sie denn den Sabel, wenn Sie nicht die 
Strasse saubern konnen!)

Gdy żandarmi go prowadzili, ludzie krzy­
czeli: „Złodzieja prowadzą!" Całemi tygo­
dniami wołali ludzie za nim: „Złodzieju, psia 
k re w ! za 100 marek sprzedajesz dusze dzieci 
naszych, ty złodzieju!"

P rzew .: Pan mówiłoś z Gadzińską. Jak
to było?

K oralew ski: Chłopiec Gadzińskiej nie
chciał odebrać książek niemieckich. Gdym po­
szedł do Gadzińskiej i z nią w tej sprawie 
konierow ał, ona płakała, mówiąc: Mój Boże,
mój B o że! dzieciom moim religię odbierają. 
W olę umrzeć, niż coś takiego dopuścić!

Przewodniczący pyta się, dla czego K o­
ralewskiego tak ludzie nie cierpią.

T a może ks. prob. Łabędzki wio, a może 
ks. wikaryusz Laskowski. J a  nie wiem.

N agrody p. Koralewskiego za skuteczne 
nauczanie języka niemieckiego.

Następnie przyznaje się p. Koralewski, iż 
kilkakrotnie pobierał nadzwyczajne remune- 
racye.

Mecenas W oliński: P . Koralewski dziwi
się i nie wie, dla czego go tak ludzie nie 
cierpią. Oskarżeni zaś zeznawali, iż pan za ­
nadto dzieci bił.

K o ra l.: To nieprawda.
Mec. W olińsk i: Dziewczynkę Zawodną

pan głow ą o ścianę uderzył?
K o ra l.: N ie !
Mec. W oliński: P an  mówisz, że jesteś

katolikiem. Czy pan jako katolik uważa za 
dobre, gdy się polskie dzieci uczy po niem ie­
cku religii?

K oral.: R sjencya to nakazuje.
Dalszych pytań w tej mierze prokurator 

dozwolić nie chce.
Mec. W oliński: P rzed trzem a laty  pan

byłeś innego zdania, mówiłeś pan, iż to nie 
dobrze, gdy się uczy dzieci religii to obcym 
języku.

Następnie przyznaje p. Koralewski, iż już 
dzieci małe modlić się muszą po niemiecku. 
To, to, jąka się, każdy nauczyciel sam  zapro­
wadza, według własnego zdania.j

P an  W inter: J a  takiego nakazu nie
dałem.

Prokurator: Czy polskie dzieci przym u­
szano ?

Koralewski: Przym uszać nie, nie!
Mec T iirk: Czy po biciu dzieci dopiero

ludzie przyszli do szkoły?
K o ra l.: Tak, po biciu. J a  dzieci spro­

wadzałem do tego pokoju, gdzie bito.
Mec. Dziembowski: Psychologicznie cze­

goś nie pojmuję. Najpierw  ludzi było pełno 
w szkole, — a potem naraz znika gdzieś ten 
tłum, —• jak  jaka fata morgana?

Nauczyciel Koralewski: No, przecież po-
licya orzyszła!

Mec. D ziem bow ski: G iy  byłem pryma-
nerem wyższym w gimnazyum św. Maryi M a­
gdaleny w Poznaniu, zaprowadzono naukę 
religii św. w języku niemieckim; przyznaję 
chętnie, iż nie byłem w stanie wtedy zrozumieć 
zupełnie wykładu niemieckiego, a zatem wątpię, 
aby go zrozumiały dzieci w szkołach ludo 
wych.

Mec. D ziem bow ski: Czy panu polieya
mówiła, iż byłoby lepiej, gdyby pan „zmienił 
klimat", tj. poprosił o przesiedlenie?

K o ra l.: T ak było.
Piasecka zarzuca nauczycielowi Koralew­

skiemu, że nieprawdę mówi.
Oskarżona Jagodzińska zarzuca Koralew­

skiemu, że po knajpach naśmiewał się z wiary.
Mecenas D ziem bow ski: Pan Koralewski

podobno pije i zgrywa się po nocach w to ­
warzystwach nieodpowiednich swemu stanowi.

Koralewski: Przyznać muszę, iż grywałem 
po nocach. Czasem też trzymałem b a n k !

(C iąg  dal3zy n as tąp i).

Ziem m  polskie.
* Z  P ras %ach., W arm ii i Mast***.

P e lp lin . W  przeszłą niedzielę odbyło 
się święcenie kleryków kursu praktycznego na 
subdyakonów w seminaryjnej kaplicy św. Bar 
bary, którą po części już zrestaurowano.

G rudziądz. Komisya rugów wyborczych 
parlam entu niemieckiego 16 głosami przeciw 7 
unieważniła wybór posła Sięga, wybranego w 
okręgu grudziądzko-brodnickim.

P u ck . Rybak Aleksander Muza w Kus- 
feldzie, który swego czasu wyratował od u to ­
nięcia kilku rybaków, otrzym ał za to od pre­
zesa rejencyjnego 30 mr. nagrody.

K ościerzyn a. Ubiegłej nocy wybuchł 
pożar w domu kupca Steina przy rynku; ogień 
ugaszono wkrótce, tak iż większej szkody nie 
wyrządził.

L ip in k i, w lubawskim. Szkarlatyna w  
tutejszej gminie powoli ustaje grasować. Zmarło 
na nią 33 dzieci. Szkoła jes t zamknięta od 
16 września.

* Z W iel. KSo P oznań sk iego.
W ągrow iec. W  zeszły czwartak, dnia 

28 listopada odbyła się w tutejszej ewangie- 
lickiej szkole konfereneya nauczycielska z pół 
nocnego obwodu wągrówieckiego. Rozpoczęto 
ją  pod przewodnictwem katolickiego inspektora 
Heisiga protestanckim chorałem ,,Allein G ott 
in der Hoh sei E hr,“ ^ który także i katoliccy 
nauczyciele śpiewali i śpiewać byli zmuszeni.

P oznań . Szczero srebrną w ogniu pozła­
caną m onstrancję dla nowego kościoła na św. 
Łazarzu ofiarował obywatel Górczyna p. Ig n a­
cy Rausz z swą małżonką. M onstrancja jes t 
wykona w stylu romańskim stósownie do stylu 
kościoła, a wykonana została w pracowni p. 
Białasa. Kosztuje 4200 marek.

Środa. W  czwartek dnia 28 listopada 
gdy gospodarz Maćkowski z okolicy w drodze 
usnął, konie zesały z drogi i w padły z wozem 
w 4 m etry głęboki dół od torfu na łące pana 
Kozubskiego w pobliżu domu strażnika kolejo­
wego. N a wołanie M. przybył strażnik i w y­
ratow ał go z nieszczęśliwego położenia, ale 
konie utonęły, a wóz został zupełnie potrzaskany.

W ieleń . Jakiś niemiecki teatrzyk ogłosił 
tutaj przedstawienie; goście licznie się zebrali, 
„artyści44 zaś zagarnąwszy zebrane pieniądza 
do kieszeni, ulotnili się spokojnie do Drezdeń- 
ka, gdzie tę samą sztuczkę urządzili.

B u k . Aby „Geselligerowi44 dać do zrozu­
mienia, jakie pojęcie m ają Niemcy o Bogu, do­
noszą do „Dziennika Pozn.44 o rozmowie, k tórą 
robotnicy, będąc na wsi, w roku 1885 mieli 
między sobą.

Do owej wsi przyjechał obraźnik, od któ­
rego kupowano obrazy.

Przy śniadaniu wszczęła się między ow y- 
mł robotnikami, tj. między Polakiem a Niemcem, 
następująca rozm ow a:

Robotnik Polak zapytał swego kolegi -  
Niemca, który się nazywał Guze:

„D u Guiss, was haft Dfinn Frug  kau ft?  
„(Ty Guze, co Twoja żona kupiła?) — Guze 
odpowiedział: „W att scha mien Frug  kiiuft
ha eben?“ (Coby miała moja żona kupić?) 
„Sei haft kiiuft leif G ott and ejn von sien 
Gottke K ind44. (Kupiła Boga i jedno z jego 
małych dzieci.)

Niech się „G eselliger44 dowie, jakie ów 
Niemiec Guze miał pojęcie o Bogu i boskiem, 
jak  on sobie wyobrażał, familijuem pożyciu.

Zona owego robotnika, Niemka, która była 
w domu katolickim wychowaną, kupiła sobie 
Matkę Boską z dzieciątkiem Jezus.

Poznań. W  miejsce zmarłego ks. kan. 
Pędzińskiego został przez Najprzew. ks. Arcy­
biskupa mianowany kanonikiem metropolital­
nym w Poznaniu ks. Edm und Dalbor, doktor 
praw a kanonicznego, profesor w Gnieźnie. 
Ks. Michalski, peniteneyarz przy tumie poznań­
skim, otrzymał tytuł radzcy duchownego.

Z akaz m ów ien ia  po polsku . Ro­
botnikom saliny inowrocławskiej — pisze 
„Dziennik Kujawski" — zarząd zgotował" nie­
spodziankę. G iy wczoraj przybyli do pracy, 
ujrzeli wywieszone obwieszczenie, zabraniające 
posługiwania się językiem polskim w obrębie 
salin, a inspektor zwrócił irn na to uwagę z 
ostrzeżeniem. Przyjęli to ze sookojem...

Poznań. W  procesie przeciwko dr. R a­
kowskiemu i M Biedermannowi skazano pana 
dr. Rakowskiego na dwa lata, a p. M. Bieder 
m anna na sześć tygodni więzienia. Taki to 
dziś los Polaków, żyjących w państwie pru- 
skiem.

G niezno. Najprzewiel. ks. Arcybiskup 
nadesłał Różaniec uwięzionej Nepomucenie 
Piaseckiej, która dla sprawy wrzesińskiej ska­
zaną została na dwa i pół roku więzienia. 
T ak  piszą gazety niemieckie. Bez wątpienia 
odmawianie Różańca (radosnego, bolesnego, - 
chwalebnego) jest dla tej srodze nawiedzonej 
niewiasty wielką pociechą.

* Z e  S lą zk a  czy li Starej P o lsk i.
P oża łow an ia  godny wypadek zaszedł 

w rodzinie górnika Skowronka w Dorocie. Zo 
na wychodząc zrana na targ, oddała 6 letnią 
córeczkę sąńadce w cpiekę. W  czasie, gdy 
nikogo w izbie nie było, dziecko zbliżyło się 
do żelaznego pieca i w okamgnieniu stało w 
płomieniach. Niezadługo wprawdzie ogień



W I A B W S  P O L S K I .

‘p rzy tłum ione, lecz dziecko tak  się poparzy ło , 
ż e  tego jeszcze w ieczora zm arło.

H uta Laury. M am y tu  w ojow nika z
w ypraw y  chińskiej, k tórym  jea t ślusarz L upa. 
T enże był sw ego czasu palaczem  na okręcie 
„ Iltis“, i służył pod kapitanem  Lansem , pod 
k tó rego  kom endą b ra ł taż udział w zd o b y w a­
niu fortów  pod T aku. L upa  dostał niedaw no 
podarunek  od ojca pew nego oficera, zabitego 
podczas t ’j  potyczki, za to, że po zab itym  o -  
ficerze przyw iózł tem uż ojcu kilka pam iątek.

Z  C z a r n e g o  l a s u  pod B y to m ie*  p rz e ­
strzega  pewien korespondent przed  agentam i 
niem ieckim i, k tórzy  zjeźdź »ją do obw odu p rze­
m ysłow ego po złoto i zarobek, ja k  pszczoły 
po  miód. N am aw iał agen t z L ipska korespon 
den ta  do zapisyw ania sobie książek niemieckich, 
a  to  naw et jak o ś za d trm o , ale p ro testan ck ich ! 
J a  mu na  t o : Ż adnych książek od was nie 
chcę, a m ianowicie pro testanckich  niem ieckich, 
bo  mam w strę t do tskiej darow izny. Potrafię 
sobie kupić książkę i to polską, dobrą, tsk ą , 
ja k a  mi się będzie podobała. N a to  on m nie 
p y ta , czy ja  z Polski, i o trzym ał odpow iedź, 
że tak. G dy wym ieniłem  m u m iejsce pochodze­
n ia , zauw ażył, że to przecież P rusy , na co mu 
ja  m ów ię: T o  dla mnie Polska. W reszcie  mi 
n aw e t książki polskie chciał przedłożyć, k tóre 
■widocznie dla zw abienia ludzi lub zysku z sobą 
nosił, bo gdy  chodzi o zysk, to  by tacy agen ­
ci niem ieccy nie w iem  co zrobili.

Innym  razem  pow iedziałem  takiem u agen­
tow i, iż niem ieckich książek nie czytuję, ani 
dzieciom  ich nie daję, bo byśm y się stali po­
w oli hakatystam i. W sku tek  tego w yszedł pan 
agen t, ja k  zm yty.

Ze świata.
B erlin . In terpelacya  księcia R adziw iłła  

i tow arzyszów  o spraw ie w rzesińskiej brzm i 
ja k  n iż e j:

I. Czy panu kanclerzow i R zeszy w iad o ­
m o, że zajścia  we W rześn i nie ty lko u nas, 
lecz także za  g ran icą  w yw ołały w rażenie, m o ­
gące  spow odow ać ujm ę pow adze Rzeszy n ie ­
mieckiej ?

II . Jak ie  stanow isko zajm uje pan  kanclerz 
R zeszy do tej sp raw y?

In te rpe lacyę  polską podpisało  13 członków 
K oła  polskiego, 38 członków centrum , 3 W ei­
ló w  i 8 A lzatczyków  czyli razem  63 posłów .

Ja k  w iadom o, po trzeba  najm niej 50 p o d ­
pisów  na to , by o in terpelacy i naw et w razie 
uchylenia się rządu  od odpow iedzi dla rzeko­
m ej n iekom petencyi parlam entu , jed n ak  została 
przeprow adzoną dyskusya w Izbie.

In te rp e la c ję  polską o spraw y wrzesińskiej 
podpisali następujący  posłow ie :

K siążę Radziw iłł. B aron A rnsw aldt-H ar- 
denbostel. D r. Bachem. B randenburg . Braun, 
B um iller. C ahensly. Cegielski. Chrzanow ski. 
C zarliński. K s. C zartoryjski. D asbach. D elsor. 
D r. D ziem bow ski - Pom ian. F altin . F rank . 
F ritzen  (D ysseldorf). F ritzen  (Rees), lir . 
G alen. G łębocki. G łow acki. G rober. H auss. 
D r. lleere inana. H erm ann. H ofm ann (Ell- 
w angen). H olzapfel. H r. Ilom pesch . H ubrich, 
D r. Jażdżew ski. D r. Kom ierowski K rebs. 
D r. K rzym iński. Kiichly. H r. Kwilecki. 
L anger. L stocha. M arba. D r. M arcour. 
M oritz. N eubauer. G otz O lenhusen. Dr. 
O pfergeld. J a n ta  Połczyński. P reiss. R anner- 
Rem bold. R oellinger. R oeren. Scheie Sche. 
lenburg . Schm idt z W arburga . Schiiler. 

■'Sęku er. Dr. Spahn. Dr. SŁephan. Strom beck. 
S trzoda. Szm ula. T .m m erm ann. W allenborn .

W etterle . W interer. W itt z Kolonii.
W olszlegier.

B erlin . E ugeniusz R ich ter oblicza w , 
-sw ojej „F reisinnge Z eitung“, że 117 posłów  są ! 
stanow czym i przeciw nikam i podw yższenia ceł. ( 
Poniew aż w parlam encie zasiada obecnie 397 i 
posłów , więc 280 stoi na gruncie projektu . I 
R ozstrzygającem i stronuictw am i są K oło poi- | 
akie, centrum , A lzatczycy i K anow cranie. W  j 
każdym  razie pro jek t pójdzie do kom isyi, która jj 
nim zajm ow ać się będzie dopiero po Nowym j 
Roku.

W W arszaw ie urządzono dem onstracyę i 
•-Z pow odu zajść  w rzesińskich D em onstracya j 
p rzed  konsulatem  pruskim  nie ograniczyła aię ] 
n a  w ybiciu szyb, zrzucaniu i połam aniu g o iła . | 
D o  m ieszkania konsula rzucano kartofle i zgniłe ? 
ja ja . W ładza  policyjna zachow ała się p raw i | 
dłow o. A resztow ano kilka osób, lecz z de- i

m onstracyą zw iązku n ie  m ających. D em on­
stranci rychło  się ulotnili.

W ojna angielsko - transwalska.
„ S ta n d a rt“ zam ieścił korespondencyę ze sm utną 
w iadom ością, iż w ojna burska s ta je  się br&to 
bójczą.

K orespondent donosi, że kilku dow ódzców  
burskich, k tórzy  się poddali Anglikom , m iędzy 
innym i je n e ra ł Zellers i A ndrzej C ronje, b ra t 
znajdującego się w niewoli jen e ra ła , zapropo­
now ali K itchenerow i, że zb iorą  na pom oc An- 
gl kom 2 —3 oddziały  z burów , k tórzy  się już 
poddali. K  tchener p rzy ją ł propozycyę i o d ­
działy  już  się form ują. P rzy  każdym  oddziale 
będzie dw óch oficerów angielskich. W iększość 
tych oehotuików  należy do klasy bogatych  
w łaścicieli ziem skich.

Z różnych stron.
B ochum . W  przeszłą  niedzielę m ieli­

śm y tu po kilku dniach m roźniejszych, n iesły­
chaną słotę.

Bochnin. W  kopalni „C onstantin  der 
G rosse“ został jed en  górnik  zab ity , a drugi 
okaleczony.

B erg erh a itsen . G órnicy, p racu jący  w 
kopalni „L u d w ig 1*, m uszą bardzo często św ię­
tow ać.

Bochum . W  listopadzie 97 osób w ię­
cej się urodziło , niż um arło , a 594 osób więcej 
opuściło m iasto, niż się do m iasta p rz y p ro ­
w adziło .

W attensclie id . S ztygar A ug. K reter 
w pad ł do szybu i zab ił się.

D ortm und . Z atrudniony  przy u staw ia­
niu schodów  sto larz  B iicker spadł z pierw szego 
p iętra  i ciężko się pokaleczył

B orbeek . W  kopalni „H eleno Amalia** 
zosta ł zab ity  górnik V ittinghoff.

W annę. D zierżaw ca tutejszej restaura- 
cyi dworcow ej płaci rocznie 27 000 m arek 
dzierżaw y.

P rzy m u szan ie  d z ie n n ik a rza  do w y­
dania tajem nicy redakcyjnej. K ierow nika biura  
korespondencyjnego w M onachium , H erm anna 
R otha, aresztow ano dla tego, że nie chciał w y ­
dać tajem nicy redakcyjnej. T en  w ypadek tern 
wie.cej zain teresow ał, że postępow anie przym u­
sowe w drożono w spraw ie dyscyplinarnej p rzed  
Izb ą  adw okacką a nie w spraw ie przed  sędzią 
karnym . M onachijski zw iązek dziennikarzy i 
literatów  uchw alił rezolucyę, w której w yraził 
aresztow anem u koledze podziękow anie i uzna •

Inie za  m ężne w ystąpienie. P rzym us św iadectw a 
publicysty  nazw ano w rezolueyi przym usem  
sum ienia, jak iem u przyzw oity  dziennikarz się 
. nie podda. R ezo lu c ja  m iała ten  skutek, że 

I R otha w ypuszczono na w olność po trzydziesto- 
| godzinnym  areszcie. Pozaieniony zw iązek wy- 
| s ła ł petycyę do sejm u, aby  uproszono rząd,
£ iżby przez swoich reprezen tan tów  w R adzie 
I zw iązkow ej w pływ ał w in teresie ogółu na jak  
I najrychlejsze usunięcie w ym uszania św iadectw a 
I dziennikarzy w spraw ach  redakcyjnych.

lio& m attośel.
P s lllle  k o sz tu je  zb ro jny  pokój? Au-
stryackie Tow arzystw o, przyjació ł pokoju og ła­
sza zestaw ienie, w edle którego w ydatk i na 
wojsko>większych m ocarstw  europejskich w roku 
1900 tak  się przedstaw iały  w m ilionach franków : 

w Rosy i 1291
w Niemczech 969
we F rancy i 678
w A ustro W ęgrzech 478 
we W łoszeh 380
w H iszpanii 171
w Szw ecyi i N orw egii 108

W ielka B ry tan ia  w tern zestaw ieniu figu­
ru je z budżetem , wynoszącym  1810 milionów 
z pow odu w ojny. — O gólna sum a w ynosi 
6 711,653,500 franków . Jeżeli do tego do li­
czym y jeszcze p rocenta  od pożyczek, z a ­
ciągniętych z pow odu w ojny albo zbrojeń , n a ­
tenczas o trzym am y sumę 11,707, 653,100 fra n ­
ków , czyli połow ę całego dochodu E  tropy.

„Beichsansselger4'' ogłasza w dzisiej­
szym  num erze ostateczny w ynik spisu ludności 
z 1 grudn ia  1900 roku. N iem cy liczyły w tym  
dniu 56,369,178 m ieszkańców  a więc 4,087,277 
czyli 7,82 procen t więcej niż przed  5 laty. 
M ęska ludność w zrosła o 2,075.997 czyli 8,09 
procent, żeńska o 2,011,280 czyli 7,56 procent. 
Osób płci męskiej naliczono 27,737,247, żeń­
skiej 28.629,931,

Ma d zieci
skazanych za zajścia we W rześni

z ł o ż y l i :
Z  H illerheide : J . Gościek 1 mr., Józef Gościek 50 

fen , F r. B araniak 55 fen., (n adeiła ł Jan  Goaciek 2,05 m r.. 
A  Michalak z D ahlhauien 1 mr., A. Kaźmiarczak z W an-' 
ne 50 fen , Józef B lew aska z Horathausen 1 m r , J . K a ­
miński z Bochum 2 m r , M odrzyński z Hattingen 1 m r , 
Z H e rn e : J . W ojciechowski 1 mr., M. Rozpędowski 1 
mr.. St. Maciejczak 1 mr., A. Adamczewski 1 m r., razem 
4 mr., W . Dudziak z Baukau 1 mr., Z 8t.yrum : T. K u ­
biak 5 a r ,  W. Grzelak 5* fe n , A. Paterka  40 fe n ,  
Z Dum pten : S t Paluszkiewicz 50 fen., T. Matuszozak 1 
mr. Z Oberhausen : Jan  W oliński 1 mr., St. Paw laczyk 
50 fen , Jan  Rogacki 1,50 mr., Ig.iacy Orpel 1 m r , R o ­
zalia F ranka 50 fen., Jan  Ganza 2 mr., Józef Rogacki 
50 fen., Tomasz Kmiecik 50 fen., Józek Kmiecik 1 mr., 
W oje. Konradowski 1 mr., Feliks Baran 1 mr., Paw eł 
Becker 1 mr., Tomasz Kaczm arek 1 mr., W oje. M atu- 
szczak 50 fe n , Franciszek Karwik 50 fen , Andrzej Czar­
necki 25 mr., Tomasz Kmiecik 1 mr., Jakób  Kościański 
1 mr., Ignacy Strzelczyk 1 m r , Jan  L  bert I  mr., Józef 
Kościański 1 mr., Paw eł Pieczyński 1 mr., Andrzej K u­
biak 50 fen.. W alenty F rąckow iak 50 fen., Andrzej M i­
siaczek 1 m r , K. Tomczak 50 fen., F ranc. Szczepaniak 
1 mr., Antoni Porolniczak 1 m r., W . W oźniak 50 fen , 
Jan  Nowak 2 mr., Antoni S tem pniew sil 2 mr., W . W o l-  
sztyniak 50 fen,, A Rybacki 1 m r., J . Jagielski 50 fen., 
W . K asperski 50 fen , Franc. K .iiger 1 mr., J .  Józw iak 
50 fan., A.^ Klin 50 fen., Stanisław  Stachow iak 50 fen., 
M, B rowiak 1 mr., J a  Gumienny 50 fen., W . Tomczak 
50 fen., M. M ąka 50 f e n , M aryanna G łowacka 1 mr., K. 
Nowacki 50 fe n , J . B aryga 50 fen., M. Olejniczak 50 f., 
J . Szatkowski 50 fen., T . Kolczyński 50 fe n , Ign W a j-  
szem k 50 fen., St. Jakubow ski 60 fe n , Antoni Góźdź 1 
mr., G. Becker J mr., Jan  Góźdź X mr., M. Szymański 
50 fen., Fr. Ł  gódka 50 fen., St W oźniak 50 fen., Marcin 
Konieczka 1 nar., Polacy z Oberstyrum (na ręce Idziaszka) 
18,32 mr., (nadesłał T. Kubiak) razem 71,77 mr. Z W an • 
n e :  Jakób Hauza 3 mr., P io tr R ikow sk i 3 m r., Jan  Św i­
ta ła  3 mr., Szczepan Becela 2 mr., Ł  Pyplew ski 50 fen., 
S. R atajczak 50 fen., I. Kaj 50 fen., W . Kaj 50 fen., F r. 
K aj 50 fen., Jan  Mautalerz 1 m r , J . P ilarek  50 fe n , A. 
Olejnik 50 fen., W ł. Slaszewski 50 fen., Ign. Strykow ski 
50 fen., M. W itczak  50 fen., W . Kasperski I  mr., Antoni 
K ijak  50 f e n , Marc n L isiak 30 fen , I. W achowiak 50 
fen., M. Koncewicz 50 fen . P . Szeląg 20 fen.. J , Szymań­
ski 50 fen., F r. K asperski 50 fen., W . Szudra 50 fen., 
F r. Musielak 50 fen., (nadesłała Maryanna H ausa) 22 mr., 
Z Bochum ; T. ś, B. (w ręczył Stefaa Szym ański) 50 mr. 
Z Bochum: M. Pawłowicz 1 mr., St. Szymański 1 mr., 
K Kozłowski 1 mr., A. Pietraszew aki 2 mr., F . Słaby 
1 mr., F r. Janicki 3 mr., W . Jasiak  50 f e n , Jan  Kunert 
1 mr., St. Paszko wiak 1 mr. (w ręezył St. Spymański) 
10,50 mr. Z S o d iigen : J . Ciesielski 1 mr., St. Kosmalskl 
1 mr., J . Kończak 1 mr., J . Orpel 1 mr., J . Prymfca 1 mr,, 
A. K w iatkow ski 1 n r . ,  J . Paw laczyk 1 mr.. W . K arbo- 
w lak 1 mr., W . Krawc-.yk 1 mr., A Siller 1 mr., Józef 
K raw czyk 50 fen., W ojciech Parzysz 50 fen., Jan  K aczm a­
rek  50 fen., E. Kajdarz 50 fen., A. Siekł erk owak i 50  fen., 
Jan  Zbieranek 50 fen., J .  JózefowskiSO fen., W . M ajew ­
ski 50 fen., M. M gulski 50 fen., I  M armela 50 fen., W. 
M armela 50 fen., Marcin Jaskulak  50 fen., A. F rąckow iak 
50 fen., M. Migaszewski 50 fen., St. Brzeziński 50 fen., 
J . W ysocki 50 f e i , F r. Kaczmarek 50 fen., L udw ik M a­
słowski 50 fen , T. Sawicki 50 fen., K. K ałek  50 fe n .'’ 

.S t. P iasny 50 fen.,_ M. Piasny 50 fen., F r. W ański 50 
fen., M. Budziński 50 fen., Jan  Kaczmarek 50 f e n , Józef 
Słodnik 50 fen., J . Nowak 30 fen., J . Ciesielki 20 fen., 
A. D Korczak 20 fe n , Franc. Kowalczyk 30 fen., Franc. 
Paw lak  20 fen , A. Będer 30 fen., J . Sobol 30 fen . St. 
Langner 20 fe n , J  Ferlej 10 fen. Z B o m ig : W  U rba­
niak 1 m r ,  W . W oluiezak 50 fen , J . Pacholczyk 50 fen., 
W . Sob.ńoki 50 fe n , A. Luczyk 50 fen , J . Miike 50 f., 
P . Humski 20 fen., M. Mrozek 10 fe n , W. Zóieszczyk 
30 ten., F r. Szymkowiak 15 fen , K. Gó. ccki 15 fen , wdo - 
wa P. Ki It ska 30 fen., K. Robaszyński 25 fea., St R o- 
baszyński 25 fen., St. Srednieki 20 fen., F r. Majchrzak 
20 fen., M. W iechow ski 50 fen., W . Kasperski 2 mr. 
Z Ilolthausea : W . Ł ikom ski 50 f e n , M. Błaszak 50 fen . 
W . Piniewski 50 fen., A. Urny 50 fen., Ign, Dembińsl; 
50 fe a , K. Kędziora 50 fe n , J . Kędziora 50 f u ,  Ig n a :y  
Giochowiak 30 fen , (w ręczyła Polka z Sodingen) razem 
37 marek. Dziś zł żono 203,82 marek.

Dotąd złożono 474 68 mr. Dalsze składki ehęt ie przyl­
e j e m y  R e d a k c y a .

U w a g a :  Składki przyjmować bę lziemy aż do No­
wego Roku, kto zatem chciałby jak ą  ofiarę złożyć, winien 
to uczyń: ć do tego czaru

Mabożsństw© polskie.
W e W a n n ę  spow. bw. od piątku 13 grudnia 

rano aż do poniedziałku tsgc . Kazanie w niedzielę po poł. 
o godz.

W  R$li2iff9ghausen spow. a v  w poniedziałek 
16 grudni. po poł. i wc w torek ran . Kazsn e w ponie­
działek po p- ł. o godz. 5-tej'.

W  EikJu spow. św. we w torek 17 grudnia pc 
poł i w środę rano. Kazanie we w torek po poł o go - 
dżinie 5 -tej, Ks. M.

Baczność paraf, z Starego Gostynia.
Zapraszam  was na niedzislę 15 grudnia na pogadankę 

do Baukau u Lomanna, naróżnik ul. Stiiinkederstr. i ulicy 
O ststrasse w celu pomówienia w sprawie chorągwi dla 
naszego kościoła. M arcia Adamczak.

Wiec polski w Eiklu
odbędzie się w niedzielę 1 5  g r u d n ia  o godz 4 po 
pcł. w sali p Teodora Feldhego. O liczny udział Roda­
ków z E  o kia i okolicy uprasza się, bo bę lą omawiane 
różne spraw y Polaków na obczyźme dotyczące

„ Z w ią z e k  Polaków**.



Papierosy
Bulimy,

papierosy
Vulkaia,

papierosy
Kłos, 

Prawdziwe ruskie
papierosy poleca 

F r. S c h u e tte lk e r
w Kist:oąie.

Na gwiazdkę
polecam pięknie przyozdo- 
bione pudelka cygar po 10, 
25 i 50 sztuk, znakomitej 
jnktści.
F r, S c h u e tte lk e r

w Kastropie.

C j g a r a
w przeszło 70 gatunkach, 
■wyłączna sprzedaż dla K a - 
stropu 1 okolicy nrjlepszyoh 
wyrobów najznaczniejsz-ch 
fabryk cygar. Cena od 3 
do 17 marek za 100 sztuk.
F r. S c lm e tte lk e r

w Kastropie

Za druk, nakład i redakcyę odpowiedzialny: A n t o n i  B r e j . ; k i  w Łochom. -  nakładem 1 czcionkami Wydawnictwa „W iarusa Polskiego-' w Bochum.
D o d a t e k  n a d z w y c z a j n y .

W szelkie polskie napoje
jakich sobie kto życzy są bardzo tanio do nabycia u

Ig. K waśniewskieg©
B o ch u m  K a iser-F r ie tlrp L  2.

W ielki wybór c y g a r  od 2—10 mr. za sto sztuk. 
Znakomite c y g a r o  w a r s z a w s k ie  wartości 10 fen. 
sprzedaj® 100 sztuk za 4,50 mr. Znakomite c y g a r o  
k r a k o w s k ie  wartości 8 fen. sprzedaje 100 sztuk za 
4 mr. Wszelkie zamówienia piśmiennie nadesłane załatwiam 
jak  najprędzej i wysyłam wszystko franko.

Ig. Kwaśniewski,
g e n e r a ln y  n astępca fa b r y k i' l ik ie r ó w  
B . K a sp r o w ic z a  w  G n ie źn ie  i  fa b ry k i 
p a p iero só w  G a n o w icza  i  W le k llń -  

sk ie g o  w  P o zn a n iu .
Hejże, dalej 1 swój do swego,
Zaśpiewajmy sobie,
Skosztujemy coś polskiego 
Powiadam ja Tobie 1 
Bo nie mtsz już nic lepszego 
Nad polskie napoje.
Kupuj zawsze u swojego 
Niech jest hasło Twoje 1

B a n k  I n d o w y
Eing. Gen. mit unb. Haftpfl.

w  B a c ib o r su  — (B a tib o r  G/SeM.)
przyjmuje wszelkie kapitały i oszczędności począwszy od 1 KS&riki i 
płaci od nich 3 1/ z °/o ta  miesięcznem, a 4Ł °/o za ówierćrooznem wypo 
wiedzeniem od dnia złożenia pieniędzy. — Adres:

H&EŁfe l u d o w y  E. GK m. u. H.
W  H -a c a k o re t l  ("Ratlbor O /Schl). ul. Panieńika 13 (Jungrernsir-

Szanownym Rodakom w R isi& o rc k  i  o k o l ic y ,  
polecam mój

skład t o w i r ś i  kolemslnych
zaopatrzony zawsze w świeży ton ar, który sprzedaję po 
najtańszych cenach.

Szczególnie zwracam uwagę na p o l s k i  o le j  sie=  
m ie n n y , p o w id ła  ś l i w k o w e  i t d.

Proszę szanownych Rodaków o łaskawe poparcie.

Józef Gostomski, Bismarek,
u l .  E ie g e ife l& str . n r . S .

O b r a d y
Cena 70 fenygów, a przesyłką 80 fen. 

Adres: „ W ia r u s  P o ls k i* , ,  B o c h u m .

Obelgę
rzuconą na panią Leszczyńską w 
Bochum, niniejszem cofamy i od­
wołujemy.

Ig n a c y  i § t  S w iereatyk .

B a c z n o ś ć !
Stosowne dla młodych

m ałżeństw !
Q  W szystkie sprzęty domow 
mało używane, z ptw odu wyjazdu 
tanio do nabycia.

K a r o l H e lm lio l* ,
Ueckendorf, Osterfelder Str. nr 3.

Polecam Szan. Rodakom mój

warsztat  szewski
w którym wykonuję nowe obuwie 
podług miaiy, oraz wszelkie r e ­
paracje  wchodzące w zakres me­
go zawodu. Wszelkie zamówienia 
odstawiam spiesznie i akuratnie.

Usługa rzetenla, a towar w y­
śmienity.

Z  szacunkiem

Ignacy Misiak,
szewc polski

w  U e c k e n d e F f i e ,
Bochumska ul. nr. 13-

Roaacy, popierajcie waszych 
współbraci.

Md  ś w ię to
Szanownym Rodakom w W a n n ę  i  o k o l ic y  

polecam

siej siemienny, powidła tureckie,
mak t jagły*

Polecam też we wielkim wyborze najmodniejsze

materye na suknie,
oraz w sz e lk ą  p o rce la n ę .

Towar dobry! Ceny tanie! &
Z  szacunkiem

Ignacy Jankowski
w  W an n ę-Bickern, 

u l .  A p t e k a r s k a  nr. 6a obok kościoła katolickiego

gooooooooooooooooooooooooooooooooooeoooooi
W  każdym domu polskim na obczyźnie znajdować się powinien

polski Elementarz i polski Katechizm.
Wobec ciągłych prześladowań naszej narodowością wobec 

tego, że dzieci polskich nie uczą dz ś w szkole nawet religii św. 
po polsku, powinni wszyscy rodzice polscy uczyć dzieci swe 
czytać i pisać po polsku, oraz wpajać w nie prawdy naszej 
wiary św. katolickiej w języku ojczystym. Do tego nadaje się 
Elementarz polski i Katechizm polski. Elementarz kosztuje już 
z przesyłką tylko 3 5  fe n . a Katechizm -lO fe n . Cena oby­
dwóch bardzo pożytecznych książek jest tak nizka, że każdy 
z łatwością nabyć je  może. Obydwie książki kosztują z przesyłką 
75 fen. Należytość za nie przesłać najlepiej równocześnie z za- 

5  mówieniem — Adres: „ W ia r u s  P o l s i “ , B o c h u m .

oepbooooooooooooGooooooooeoooooeoooooooooo

g g p  K a n t y c z k i  : j |
czyli

Zbiór kolęd i pieśni
sa

B O Ż E  N A l O D Z E m E .
Cena 35 fen., z przes. 40 fen.

A dres: „ W ia ru s  F « ls k i“ w  B och u m .

Baczność Bracie!l̂yiL
Kto chce sobie dobrze chodzący i tanio 

nabyć, niech przybędzie szybko do

Józefa  B a lz e ra  zegarmistrza 
Bahnhofstr. 30 w  I f e r u e ,  Bahnhofstr. 30. # * ’

Tam znajdzie wielki wybór E e g a r ó w  ś c i e n n y c h  i 3§j^ 
E a g a r k ó w  E i i e s e o n k o w y c h ,  oraz, wszelkich przedmio- ^  
tów złotniczych przy niesłychanie t a n i c h  c e n a c h .

Proszę uważać na chodzący przed domem ^  
zegar elektryczny.

^  P o l s k a  u s ł u g a : a - o l s K a  t t s l u g a :

Kto pragnie posiadać
książkę do nabożeństwa w pięknej i mocnej oprawie

niech sobie zapisze

„ H o ż e  b ą d ź  m i l o ś c i w ‘1
Książka „Boże bądź miłościw“ zawiera bardzo piękny zbiór nabo­

żeństw i pieśni, a kosztuje w  nadzwyczaj pięknej i mocnej oprawit 
5,50 mik., 6 mrk., 7 mrk., 7,50 mrk. i 9 mrk Książkę tę przesyłamy 
za peprzednim nadesłaniem należytości albo też za zaliczką pocztową-



WIARUS POLSKI.
Nr. 148. Beehum , w terek  10 grudnia 1901. Rok 11.

R edakcja, D rukarnia i K sięgarnia znajduje się przy M altheserstrasse 17a na dole. — Adres: W iarus Polski, Bochum.

Numer dodatkowy. 

Grześ niepiśmienny.
(Dokończenie.)

W  jakiś czas po tym ostatnim liście przy­
szło jakieś urzędowe pisan ie; Grzesia wezwano 
do kancelaryi, do kapitana, gdzie był także 
jakiś urzędnik z piórem za uchem. Kapitan 
zaczął mu tłumaczyć, że przyszły z sądu p a­
piery do niego, że rozchodzi się o prawo dzie­
dzictwa. o zaciągnięcie jakiejś pożyczki. Dużo 
kapitan gadał, ale Grześ mało z tego zrozu­
miały to jedno tylko pojął dokładnia, że szło
0 to, aby się na tych papierach podpisał. 
D la czego się miał podpisać, na co — tego on 
nie wiedział i nie myślał o tern, tylko myślał, 
jak  on się podpisze, kiedy pisać nie umie. 
Dopiero, gdy kapitan wytłumaczył mu, że w y­
starczy położenie krzyża świętego, z ochotą 
zgodził się na to, i chwyciwszy pióro w rękę 
jak  laskę, nasm arował trzy grube krzyże, kon- 
tent, że w ten sposób wywinął się z  kłopotu.

A tymczasem nadeszła pora powrotu, bo 
kończyły mu się lata służby. U kładał więc 
sobie, że wróci do wsi, obejmie gospodarstwo 
od ojców, ożeni się i będzie gospodarzem jak  
się patrzy.

No i wrócił. Zastał rodziców w grobie, 
a P< try  się z mężem leśnikiem gospodarujących 
w ojczystej zagrodzie. Była to dla niego nie 
spodzianka, bo nic o tern nie wiedział. Z u- 
stnych dopiero opowiadań dowiedział się o 
wszystkiem. Marzenia jego o objęciu gospo­
darstw a zm alały do połowy ter«z. Uznał to 
za słuszne, że skoro Petrysia już wydana, to 
on tylko do połowy ojcowizny ma prawo. Ale 
jakież było jego zdziwienie i oburzenie, gdy 
mąż Petrysi oświadczył mu, że i do tej d ru ­
giej połowy nie ma żadnego prawa, bo się jej 
zrzekł na korzyść siostry, za 150 rubli spłaty.

— K iedy? Gdzie? — pytał — stawiając 
się ostro.

— A toż posłaliśmy ci pismo do podpisu
— i podpisałeś.

Grześ przypomniał sobie, że coś mu tam 
czytali, coś podpisywał, ale uważał to za nie­
ważne i szwagra zaskarżył do sądu. Proce­
sowali się kilka miesięcy i ostatecznie sz la g ie r  
w ygrał. Napróżno Grześ tłumaczył się, że 
postawił krzyże, sam nie wiedząc na co, że 
kapitan mu coś tam  gadał niewyraźnie, z czego 
on nic wyrozumieć nie m ógł; nic to nie po­
mogło. Akt był formalny; podpis Grzesia 
stwierdzony przez dwóch świadków i na mocy 
tego aktu leśnik utrzymał się przy gruncie, 
a Grześ, nie mogąc się ze 150 rublami zacze­
pić na gruncie, musiał wziąć się do pracy i 
on, syn gospodarski, poszedł na, parobka do 
dworu.

Złe mu tam  nie było, bo pan go polubił
1 wziął na woźnicę do cugowych koni. Miał 
więc i od gości częste obrywki i od pana, 
gdy mu przyszła fan tazja , podarki sute na 
gody, na dożynki i na święta. Pośle go na- 
przykład pan z listem do miasta i powiada:
— na ten list tu przylepisz markę i wrzucisz 
do skrzynki, a z tym drugim pojedziesz do 
Lipinek i zaczekasz na odpowiedź — rozu­
m iesz? Grześ odpowiada — „rozumiem41; 
ale przez drogę pomięszało mu się w głowie 
i list, co miał iść do Lipinek wpakował 
do skrzynki, a z tym drugim pojechał do L i­
pinek.

Gorzej jeszcze było, gdy pojechali czasem 
na kilka dni do miasta. Grześ ani nigdzie 
trafić, ani sprawunków załatwić nie umiał, bo 
czytać napisów i szyldów nie potrafił. Pan 
był raptus, więc wybuchał gniewem na Grzesia 
za te pomyłki i ła ja ł go za to od ostatnich 
osłów, — a kiedy mu już za dużo było tego

wszystkiego, oddał konie innemu woźnicy, 
a Grzesia obrócił na karbowego. Musiał 
biedak przynajmniej kozikiem pisać na p a­
tyku, gdy za młodu inaczej pisać mu się nie
chciało.

Ostatecznie nie wykpił się na starość od
czytania i pisania i ńa starość wziął się do
tego. Miał już wtedy żonę i dzieci i był na 
swojem gospodarstwie, ożenił się bowiem z 
wdową po zamożnym gospodarzu.

Otóż zdarzyło się raz, że najstarszy synek 
jego, co miał przeszło siedem lat i uczył s:ę 
już czytać, — nio mogąc sobie złożyć jakiegoś 
wyrazu, udał się z tem do ojca i pow iada:

— Tatusiu! Przeczytajcie mi, jak  tu stoi 
wypisane, bo ja  nijak nie mogę.

Grześ, jakby go kto ukropem polał. P a ­
trzy niby w książkę, a nic nie widzi, od w sty­
du zaćmiło mu się w oczach, bo jak  tu przy­
znać się przed dzieckiem, że on stary nie u- 
mie tego, co umieją małe dzieci. U dał tedy 
pilny interes i wymknął się w pole. Ale chło­
pak jeszcze nieraz potem odwoływał się o po­
moc w czytaniu do ojca. Stary Grześ wykrę­
cał się, jak  mógł i gdy syn brał się wieczo­
rem do książki, on zaraz łap za czapkę i pod 
pozorem byle jakim  wymykał się z domu.

Zona, jako starsza niewiasta i zazdrosna, 
podejrzy wała go o jakieś pokątne miłostki 
albo pijatykę w karczmie i zaczęła go śledzić. 
Podpatrzyła go, że wyszedłszy z domu, 'biegł 
pędem przez pole do pobliskiej wsi; gnał tak 
prędko, że mu nastarczyć nie mogła. Była 
pewna, że go w karczmie zastanie; ale go tam 
nie było. To ją  jeszcze więcej rozciekawiło.

Następnego wieczora wyszła ona pierwsza 
z iżby, pobiegła drogą do sąsiedniej wsi i za 
kapliczką czekała przyczajona na niego. Z ja­
wił się o zmroku i szedł prosto do mieszkania 
nauczyciela. Podsunęła się za nim pod okno; 
ale okno było zamknięte okiennicą. Baba 
mało się nie spaliła z ciekaw ości; nic dojrzeć 
nie mogła, słyszała tylko jakąś głośną rozmo­
wę, jakieś szurgotanie. Chcąc dojść prawdy, 
v sunęła się na palcach do sieni i tu  przy tu ­
liwszy tw arz do drzwi, zajrzała przez dziurkę 
od klucza! — i ujrzała — w imię ojca i syna 
i ducha świętego! aż się przeżegnała baba, 
tak ją  to zdziwiło, co tam  ujrzała; ujrzała 
bowiem, jak  G*ześ siedział, niby żak jaki, 
przy książce i składał mozolnie sylaby, a 
profesor go poprawiał, Czyby na starość, 
myślała sobie, przyszła mu ochota uczyć się 
czytać ?

T ak  jest, uczył się. Ambicya popchnęła 
go do tego i duma ojcowska. P rzed obcymi 
mógł jeszcze przyznać się do nieuctwa, ale 
przed własnem dzieckiem nie chciał się tak 
kompromitować. Aby nie potrzebował przed 
nim się wstydzić, wziął się do nauki tak gor­
liwie, że w pół roku wcale już nieźle czytał 
i pisał. Przekonał się, że to nie tak trudne 
znowu było, jak  mu się dawniej zdawało.

Dziś, po latach kilkunastu, Grześ już sam 
sobie gazety i książki różne czytuje i taki za ­
palony je s t do tego, że wieczorami ani sposób 
go oderwać od czytania. Powiada, że woli to 
nad wszelkie zabawy i uciechy.

To też w wielu ważnych sprawach jest 
wyrocznią we wsi. Z książek i gazet czytuje 
ludziom różne ciekawe wiadomości. Wszyscy 
też m ają szacunek dla niego i nazywają go 
teraz Grzesiem piśmiennym.

( K o n i e c . )

74 batów w jednym dniu.
Z W rześni podoją „Dzień. Pozn,1' wykaz 

tych polskich dzieci, które w dniu 20 maja ) 
oćwiczone zostały. I tak 8 łap o debrały : j 
Chełmikowska, Dynkowska, Nowakowska. 0  j 
łap: Bednarowicz, W agner, Wożniak. 4 łapy j 
odnośnie uderzenia : Jerszyński, Tomaszewska, i 
Biały, Nowaczewski (odebrał od 20. V. do 23. 1

; V III. 29 batów), Suszczyńska, Wojciechowska, 
i Chromińska, Janiszewska, Piechocka.

3 razy 8 =  24 
3 „ 6 =  18
3 „ 4 - 3 2

74 baty.
Czyż nauczycielowi Schiilzchen nie ze­

mdlała ręka ? — zapytuje się „Dz. P .“ — 
Czy mógł spać spokojnie po takiej, wyrażając 
się stylem sądu gnieźnieńskiego, „urzędowej 
czynności?"

Chłopiec Jerszyński bity był za niedawa- 
nie odpowiedzi na niemieckie pytania w nauce 
religii już przed 20 maja. I  tak dnia 2 maja 
dostał 6 uderzeń na tylną część ciała, dnia 13 
maja 6 łap.

Nauczyciele wrzesińscy są: rektor F ed tke, 
Koralewski, Gardo (Rolak), Jsrosz (Polak), 
Pfennig, Pohl, Wenzel, Scholzchen, Nowicki 
(Polak).

P rzy tej sposobności donoszę, że nauka 
religii „ jako  część nauki języka niemieckiego1' 
w niższych klasach, w których jeszcze nie jest 
zaprowadzony niemiecki wykład religii, nie u- 
staje. Odznacza się pod tym względem w spo­
mniany wyżej egzekutor gromadnej klasy z 
dnia 20 maja. nauczyciel Scholzchen, który 
to „nie zna dzieci polskiej narodowości, lecz 
tylko dzieci niemieckie polskiego języka11.

Ź rog-ayigla. stroa>
A lk © li© Ii» m . W Norwegii jedna desty- 

lacyu przypada na 52000 mieszkańców, w Ko- 
syi na 991, w Austryi na 220, w Pru3aeh na 
180, w Belgii na 36. W  Belgii w 20 lat ich, 
tj. od roku 1876 do 1896 wydano na gorzałkę 
około 2 i pół miliardy, która to kwota prze­
wyższa wszystkie wydatki, jakie w przeciągu 
66 lat, tj, od roku 1830 do 1896, wydano tam 
na koleje żelazne, pocz‘ę, telegrafy, kanały i 
wogóle drogi wodne, mosty, drogi, domy sierót, 
szpitale, zakłady naukowe wszelkiego rodzaju, 
akademie sztuk pięknych, na wojsko, fortece, 
parowce pocztowe, wystawy.

Sosnowice pod Moskalem. W ielu za­
możniejszych przemysłowców, jak  donoszą do 
gazet, powzięło podobno zamiar powydalać ro ­
botników Niemców ze swych fabryk i zakła - 
dów przemysłowych, a zastąpić ich robotnika­
mi Górnoślązakami lub Wielkopolanami. W  
tym celu udało się kilku do W estfalii i nad 
Ren, gdzie są główne centra robotników po l­
skich. Pewna firma polska w Sosnowcu już 
usunęła robotników z okolic Magdeburga, a na 
ich miejsce przyjęła robotników Alzatczyków 
z Mylhuzy.

C ie k a w e  świadectwo szkólne przesyłają 
„ Germ.11 z Meklemburga. Brzmi ono:

„N. N. z N. odwiedzała tutejszą szkołę 
do dnia dzisiejszego. Jako Polka i katoliczka 
mogła być naturalnie tylko mało uwzględnioną.

N. pastor.11
„To świadect wo szkólne, — dodaje „Germ.11, 

— jest wymowne i mieści w sobie nowe ostrze­
żenie nalegające do katolickich robotników 
wiejskich z Poznańskiego i Prus Zachodnich, 
którzy w Meklemburgii szukają wraz z swoją 
rodziaą zatrufnienia.11

„Kur. Pozn.11 d~dcje d'~- tego: „My już
od lat bardzo dawnych nawołujemy i otrzega- 
my lud nusz przed wyjiodźcwem w strony 
niemieckie i protestanckie, gdzie o pociechy 
religijne bardzo trudno. Może im przytoczone 
wyżej świadectwo szkolne otworzy oczy na to, 
jak w owych krajach traktuje się polskie i ka­
tolickie dzieci!"

W e w szystk ich  latach do redakcyi. ekspedycji, 
księgarni i drukarni trzeba podać zaw sze swój adres 
chociażby kto sądził, że adres jego posiadamy, aby odpo­
wiedź lub przesyłka zamówionych rzeczy dla tego pow o­
du nie opóźniły się. Szukanie adresu w  dawniejszych listach 
lub książkach zabiera wiele c2asu i dla tego pizcsyB ! 
natychmiast uskutecznić Dio można.



33 j  ©sięgnąć obrót wielki,
sprzedaję taniej niż niejedne fabryki.

Wszystkie moje zegarki są staranni6 obciągnięte i na minutę 
uregulowane. Za każdy zegarek daję 5 lat piśmienną gwarancyę. Oba- 

niecna żadnej bo to coby się podobać nie miało przyjmuję z po­
wrotem i zwracam pieniącdze. Trzeba się koniecznie przekonać, a ktc 
ale kupi, toć trudno, ten sam sobie szkodzi. Zamówienia 1 podzięko- 
e ?ania codzienninadchodzą-

Ozysto złote 
kolczyki 8 ka­
set. (333) stę- 
plów, tylko 9 

marek.

W m m

Nr. 900. 131/! 
karat, złota, 

złoc. spodem 
bardzo trwałs 

1,25 mr.

Z e g a r e k  niklowy, kluczykowy cyl. na 6 kami 5 ,5 0  mr
Z e g a r e k  posrebrzany cyl. na 6 kam. z 2 ztocnoe brzeg. 6,10 mr.
S e g a r e k  ten gam z najlepszym werkiem S’,7 5  mr
C z y s t o  s r e b r n y  z e g a r e k  cyl. kluczykowy na 6 kam.

i  Bracia (GabrOder) Lówenstein. s
§  Do g w iazd k i sprzedajemy po sadssiw. tanich, eonach- ^
§ Dla niewiast i dziewcząt &
S  materye na suknie, kołnierze, płaszcze i t  d. a’̂ §^ l J

m Dla mężczyzn i chlopcdw a
® u b r a n i a ,  p a l o t o t y ,  p ł a s z c z ©  i t. d8 
^  Wykonywanie ubrań podług miary, pod kierown. zdoln. przykrawacza. g

•  Brada. Łoweii-Steiit, g
®  B O C H U M ,  Obere Marktstr. 18. H E R I ^ E ,  Bahnhofstr. 12. g

i i  m  ______________ m m % * ! • • • (  _

Księgarnia „Wiarusa Polskiego11
> -..; poleca

P© wIn®*© waiiia na Mowy Bok
po bardzo tanieh eenaeh.

Adres; „ W ia ru s  P o ls k i*5 w  B ochum .
0 ,9 0  mi 

1 0 , 0 0  mi
z 2 złoconymi brzegami z dobrym werkiem 

S 'en  s a m  z e g a r e k  z prima werkiem 
SD zysto s r e b r n y  z e g a r e k  cylyndrowy remont, na 6

kamieni z złotym brzegiem z dobrym werkiem 1 0 , 3 5  mr.
S 'en  s a m  z najlepszym prima werkiem 1 3 ,0 0  mr.
S  M a t k ą  M o s k ą  najpiękniejsze, czysto srebrne zegarki z 2 złoco­
nymi brzegami i z najlepszymi la  prima werkami na 10 kamieni po 10 
12, 14, 18, 18, 19, 22, 25 marek. S faj w s p a n i a l s z y  z  M a tk ą  
M o sk ą  z e g a r e k  złocone litery, i najozdobniojszymi złosonymi brze­
gami, ciężki w srebrze i z najlepszym na 10 kamieni prima prima wer­
kiem tylko 3 8  m. Zegarka tego z pewnością nikt jeszcze nie widział' 
Bogate cenniki blisko 500 ilustracyj na zegarki, łańcuazki, biźuterye. 
także skrzypce, flety, klarnety i harmiki wysyłam darmo i franko.

9E. D an eefc ft, Miejska Górka,
(G U r c h e n  B e z .  P o s e s s .}

■ ..... r'-:.;''

S. Kleczewski w flene
sprzedaje tylko do g w i a z d k i  po wymienionych poniżej ta ­
nich cenach swe berlińskie towary partyjne dopóki z a p a s  
S ta r c z y .  Kto cośkolwiek na zimę potrzebuję, niech d ł u ­
ż e j  n i e  z w l e k a ,  gdyż owe towary po każdej cenie wy­
przedać muszę.

Jest już tylko 1 4  d n i
dla tego polecam :

P a leto ty  dla m ężczyzn
we wszystkich kolorach, ciężka podszewka, rzetelna wartość 
15 marek, teraz 7,35 mr.

U brania d la  m ężczyzn,
zastąpić mogące robione podług miary, rzetelna wartość 24 

marki, teraz tylko 13  marek.
P a leto ty  esk im osow e,

robione jak podług miary, rzetelna wartość 30 marek, teraz 
tylko 1 6  marek.

P łaszcze  pelerynow e,
we wszystkich kolorath z materyj nieprzepuszczających wody 

od l i  marek.
E leg a n ck ie  spodnie na n ied zie lę

krój łydkowy i angielski od 4  mr począwszy.
P ła szcze  i  ub ran ia  dla d zieci

każdej wielkości i bardzo tanio.

Ig Oddział @bmwia. 51
Mam na składzie tylko o b u w i e  ręcznej roboty w e  

w i e l k i m  w y b o r z e ,  po bardzo tanich cenach.
Polecam na zimę:

B oty  dla m ężczyzn
z guzikami i do sznurowania, dobra jakość po 4  marki.
P ięk n e  trzew ik i d la m ężczyzn na niedzielę

z cielęcej skóry po 5,50 mr.
P ółb u ty  dla m ężczyzn za skóry cielęcej 

wyborna jakość po 3,50 mr.
M ocne boty do kopalń

ze skóry wołowej po 3  45 mr.
T rzew ik i d la n iew ia st z gumami 

i do sznurowania po 4  50 mr.
W ysokie trzew ik i zim ow e dla niewiast 

po 4 ,50  rr.r.
T rzew ik i d la  dzieci

do sznurowania i z guzikami od 1,20 mr. począwszy.
T rzew ik i d la  n iew ia st

lakierowane i ze sprzączkami po 3  95 mr.
D łu g ie  boty i  k ropu sy z fa łd am i i  bez. 

Ciepłe trzew ik i d la dzieci
po każdej cenie.

1

W s z y s c y  o d b io r c y  z  o b w o d u  3 0  m i l  o t r z y ­
m a j ą  z w r o t  k o s z t ó w  k o l e j ą ,  a  p r z y  o d b io r z e  
z a  15  m a r e k  p o c z ą w s z y ,  j e s z c z e  p o d a r e k .

S. Kleczewski,
Bahnhofstr. 68 HERNE, Bahnhofstr. 68

Ea 'bardzo łatwą o d p ła tę .
MebleU b ran ia

dla. m ężczyzn.
Ż a k i e t y

d la  m ężczyzn.
P a l©  s o  t y

dla m ężczyzn .
Ż a k ie t y

dla n iew ia st.
K a p e s y

dla n iew iast.
U b ran ia

dla ch łop ców .

OO O O O Q O O O O O O O O O O O O O Qo ©o Każdy, kto w nowym g
domu kredytowym © 

„ In m  B ergm ann44 
(pod górnikiem) 

kupi, zostanie n ajzu ­
p ełn iej zadowolony 

przez dobry tow ar, 
przez tan ie  ceny  

i przez najłatwiejsze 
warunki odpłaty.

wszelkiego rodzaju,
p o j e d .  sprzęty jako też 

ca le  u rządzenia
po k a ż d e j  c e n i e .

W łasna parowa 
fabryka mebli,

dla tego wszystko tak tanio.

O g n i s k a
(maszynj do gotow.)

Na odpłatę otrzyma każdy bez względu na stan.
B o c h u m ,

przy ulicy Baknhofstrasse nr. BO,

© e l s e n k l r c h e n ,
Bahnhofstr. 94, obok „Bahnhofhótel“.

M a s  e  n ?
Tliurmstr.16 zupełnie pi;ży feńsktfli dworcu.

L a u r ,
Kaiserstr. 6a, prży dworcu Ruhrófi.



Wyborną smaczne i aromatyczne a swojskie papierosy
Turk-f©rt, 23T©blesse, Dubeck-Or&m©, P o la k i® w ics  ar. 3 , 4 , XI, D yrektorski® , Sm yrna, 
C harkow ski© , Sokoły, K o śc iu sz k o , Carola i izm© ss fabryki

F. Polakiewicza Wast. W. Wąsowicz,
p o a M A Ń ,

Kalendarz „Katolika" na r.T90?
tenryżs
A a g ^

*9

■■zawiera następujące dłuższe i krótsze powieś eii ©powiadanie^ 
■Bitwa pod Grunwaldem, opis wyjęty z sławnej powieści JKray*i 
aacy11 przez największego powieściopisarza polskiego Henry' 
ISienkiewicza; W chacie Burskiej, opowiadanie z wojny 
Łów z Burami, bardzo zajmujące a przedstawiające grozę 
my, jeszcze się toczącej; Męczennik za wiarę, powieść podług 
sprawdziwego zdarzenia, opisujący losy młodego obłopea iy-. 
idowskiego, który z miłości dla wiary Chrystusowej, z reki 
•iskrutnika ojca swego śmierć poniósł; Trzy Siostry, PrźedłnZś*’ 
asie życia z powodu różańca świętego. Co to Jest bieda, zabawma 
(powieść o królewiczu, szukającym biedy po świecie i co ełE 
arię p rzy  tern zdarzyło, Nagroda za szlachetny uczynek, Bat*» 
ark za ratunek, Nawrócenie w ostatniej godzinie, Dowcipy 
polskiego chłopa, bardzo ucieszna historya, Cudowne aleczessfe 
•ehoroby, Jakie życie, taka śmierć, Na łożu śmierci, Potaes 
•w czasie głodu. Pies, jakich mało, śmieszna historyjka ©bras* 
kowa, Przygoda Miehałka z byczkiem, Żandarm i łazega. G

Kalendarz zawiera oprócz tego następujące wierssei 
"Wiersz na Nowy Rok, Do bociana, Powitanie, Brzoza Gry- 
Ryńska, Dziewczę polskie, Źródło świętego Gangolfa.

©  Lubownicy śpiewu znajdą w kalendarzu cztery ptera&Ś 
ta nutami.

Z dalszej treści kalendarza przytaczam y: Dziwne zwy*
•*zaje różnych narodów co do koszlawienia ciała ludzkiego  
^Prześladowanie ohrześcian w Chinach, Jak  król polski W ła­
dysław  IV. opiekował się ludem, Ciekawość u zwierząt, Bk 
sstorya dzwonu. Każdemu jak  najwięcej pożytku przynie*-
«rie artyknł w kalendarzu pod ty tu łem : C o k a i d y  o pr&-
w i e  w i e d z i e ć  p o w i n ie n .

Przeszło 7 0  p i ę k n y c h  o b r a z k ó w  -większych i randsf 
szych zdobi kalendarz, a między nimi w wielkośoi kalendarza'
7, Bitwy pod Grunwaldem 1) Śmierć wielkiego mistrza Krzy­
żackiego, 2) Książę Witold uderza na Krzyżaków, Przed grofej 
Matki Boskiej w Lourdes, Król i królowa angielscy pray 

••otwarciu parlamentu, Gwiazdo morza zmiłuj się nad ssasi- 
Tl lekarza dla dzieaŁ Nadto 8 bezpłatnych dodatków: 1) $H- 
■oczny k o lo ro w y  o b ra z  eu dou m ęf M ailci B oski#}, 2 ) o b ra s  
Jvs. k a r d . Ledóehow& leiego i  3 )  ks. k a rd . P u z y n y , 4-}
.kalendarz Ścienny, 3) kalendarz kieszonkowi! albo pm~- 
»gllaresoury, 0) abecadło Selenm  e literami drukowa- 
nenii i piaanemi dla dzieci,

$5®S“ Cena k&iesdarza 5 0  Se.eu, * przesyłką 6 0  ffcfe, 
-Odprzedającym wielki rabat. “?S£§

Kto wprost do ekspedycyi „Katolik*.11 nedeśte 5 marek, 
■otrzyma jedenasty d a r m o ,  a prócz tego jeszcze iako nagrody 
książkę pod tytułem: Święty Jan  Kenty przez ks. kan. Ks- 
Bzutskiego11, zawierającą 230 stron dni ku i kosztuje w nandł* 
księgarskim  1 markę.

Należytość najlepiej przesyłać przekazem  pooztowyas 
ĆPostanweisang). Koszta przekazu wynoszą 10 fen., jeśli się 
posyła sumę nie większą jak  5 m arek: cd 5 do 100 marek w y­
noszą koszt* przesyłki p ieniędzr 20 fenygów. — Adreeww&ś
n alró f tek- K > . W f c l l Ł  B r t e n t  « * # ••  f B a m ttHSg

K alen d arz tesi ssafeye m ożna ta k że  w księ  
■gjarni „W iarusa F o lsk ieg o “ w B ochum .

Adres: „ W i a r u s  P o i s k i “, Bochum.

C y g a r a  a a  p o ł o w ę  w a r to ś c i  f
Ważne dla sprsedawająeyehl

Sum atra, cygaro C2terofenygowfi 1 rn  —i--1'  0
„ „ pięciofenygowe
„ Bras. 6 fen. cygaro
„ Felix  8 fen. „
„ H aw anna 10 fen. „

„W  u n  d e r  o 1 l e “ 10. fen.

ICO sztuk 
100 
100 
100 
100 
100

2 50 mr.
3.00 „
3.80 „
4.80 „ 
6,30 „
7.00 „

należytości.W ysyłka za zaliczką albo poprzeduiem nadesłaniem 
■d 300 sztuk frauko. Tysiące uzeań Adres :

F. M. Harlander, Cigarren-Versandhaus
B e r l i n  O . 1 8 J a ,  Blumecstrrese 44.

f i amm

P s l s k i  O s iin a n ia r z
dla dzieci  uczących się w szkole 

ty lko  po niemiecku.
Jestto n a j l e p s z y  elementarz, jaki dotychczas wy­

szedł i dla tego powinien znajdować się w ręku każdego 
dziecka polskiego na obczyźnie.

Elementarz wykonany jest bardzo gustownie, ozdo­
biony licznymi obrazkami, a ułożony tak, że dziecko umie­
jące czytać po niemiecku, łatwo nauczy się po polsku.

Cena 30 fe n ., z 'przesyłką 40 fen- 
Adres: „W iarus F o lsk i“, B och um .

ODOO

Henryk Schllren
Bałmhofstr. 10 "W* H e r n © ,  Bahnhofstr. 10,

najstarszy i najmiększy skład ohrześc. i  Herns
poleca

n a  g w ia z d k ę
po rzeezywiśeie tanich i rzeteln. cenach:

Materye na suknie,
w odmierzone suknie,

K o łn ie r z ©  d la  n i e w i a s t ,
llkssastia dla mężczyzn 

Paletoty i ubrania dla dzieci.
Wszystkie towary łokciowe

karcie© tanio.
Kto tę gazetę przyniesie, otrzyma przy zakupnie od 

io mr. począwszy podarek, wartości i marki, kto za 20 
mr. kupi, otrzyma podarek za 2 mr. darmo.

Henryk SchUren,
Bahnhofstr. 10 H E H M E ,  Bahnhofstr. 10.

W niedzielę będzie skład cały dzień otwarty,
Zamiejseowym odbioreom zwracam koszta podróży.

M

I i i I

J. Hermanns, Oberhausen
2 6  F r is d H e h -K a r la tr a s s s ©  2©, . 

w i e l k i  skład
u f e a r ń

p a l e t o t ó w
♦ ♦ s p o d n i.

Niech się każdy przekona o wybornym kroju i dobrej jakości
mego towaru.

W ykonywanie podług m iary, pod gwarancyą.

g o a a ™
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P o d c z a s  s p r z e d a ż y  g w i a z d k o w e j  otrzyma każdy n
A. W ojciecha Pow ałow skieg©

■$tw a r t y k u ł y  stó§© wiie na p o d a r k i  g w i a z d k o w e .

Krawaty
najpiękniejsze ■wzory.

Szelki.
Kg

i
K «ltiierzy k i

dla mężczyzn, z płótHB 
poczwórnego.

Pólkoszulki
z płótna poczwórnego.

Ssekarpety
dla mężczyzn, po 75, 60, 

50, 40. 24 fen.

M ankiety
dla mężczyzn, z piótna 

poczwórnego.

Przy odbiorze 1/4 tu­
zina io procent rabatu.
o o o q o g g g c q o o g o o o o o o o

o o© Koszule normalne _
O dla  m ężczyzn,

§  s p o d n i ©
O nadzwyczaj tanij.

oooooooeoeoeoooesos

Koszule
dla mężczyzn, rozmaite, i

Białe chustki |
do nosa po 16 fen. jgj

t i a m l t u r y
| do półki szulków po 25 i 

fenypów.

Ŝ MfiżbfeantesaiłgiM3̂ SSZŁytołŁBM&gl

Pstre chustki 1
do nosa po 12 fen

oo
Guziki

do mankiet po 30 fen
Jedw. chustki

na szyję. ]

N d *
s o

3 T

CKS-

s r a

Ciekawe książki w newesn wydaniu.
K r ó l o w a  n i e b i o s .  Pobożne legendy o Matce Boskiej 

Cena 1 mr., z przes 1.10 mr. — W ę g la r *  % W a le n c y i .  Od po­
czątku do końca p ękną i zajmująca powiastka. Gana 80 fen, z przes 
90 fen. — U k r y j e  s k a r b y .  Ciekawa pięknymi obrazkami przy 
ozdobiona powiastka. Cena 30 fen. z przes. 40 fen. — S y e ie  c z ł o ­
w i e k a  g r a e s i n e g o ,  K s p r a w ie t lU w io n e g a  i  *tś R /ięeo n eg o . 
Nauki, rady i przykłady dla WBzyatkicn. 3 wielu obrazkami. Cena 
80 fen., z przes. 90 fen. — M io d y  p u s t e l n i k .  Zajmująca powieść. 
Cena 35 fen., z przes. 45 fen — P o w i a s t k i  (legendy) ku nauce, 
zbudowaniu 1 rozrywce. Cena 30 fen., z przes. 35 fen. — Z w y c i ę ­
s t w o  c n o t y .  Piękna i budująca powiastka. Ge ca 40 fen., z przes 
45 fen. — T o a s t n i k .  Zbiór przemówień, toastów, życzeń, pieśni, 
monologów, wierszy do deklamacyi itd na uroczystości familijne a mis- 
nowicie na zaręczyny, wesele, chrzciny i srebrne i złote wesele. Cena 
60 fen., z przes 60 fen. — K a ie s ię ó  ż y w o t ó w  śniętych służebnic. 
Cena 30 fen,, z przes. 35 fen. — K r ó l e w n a  l i ó i y c ł . k a .  Stara 
baśń Cena 25 fen., z przes. 30 fen. — H i J t e r y a  o  j e d e n a s t o  
k r ó le w ic z a c h .  Cena 20 fen , z prze3. 25 fen. — C z e m u  d s l a d  
z a w s z e  d z ia d e m ,  choć mu wszyscy d„ją ? Cena 20 fen., z przes. 
25 fen. — 9 o m « n  i  L i l i a n a .  Ciekawa historya z d.wnyeh cza­
sów. Cena 30 fen., z pr;ea 35 fen — ^ o s s e k  i IV iew id z ia l n e  
s z a t y .  Ceny 20 fen., z przes. 25 fen. M it o w id .  Historya cu­
downa o biednym przewoźniku. Cera 20 fen , z przes, 25 fen. — 
M a r z a n a . Historya bardzo łsdaa i ciekawa. Cena 30 fen., s przes 
35 fen. — j l t a r y  M ic h a ł  c z a r n o k s i ę ż n ik .  Cent 2 5 ' fen., i 
przes. 30 fen. — W a ł e k  n a  j a n q s r k t i .  Cena 20 fen. z przes, 
25 fen. — © l a  r o z r y w k i .  Zbiór gawęd, wesołych opowiadań, po­
wiastek. anegdot i żartów.

Adres: „ W ia ru s  P e i s k i “  S to c h a m .

Obelgę
wyrządzoną K a t a r z y n i e  ł o ­
w i c k i e j  *  W e t t e r  cofam ja ­
ko n i e p r a w d ę

A n t o n i n a  K o l e n d a .

Baczność!
Srrzedaję od dziś prawdziwy 

poznański

olej sleiieiiof,
Aro-. £,ors*ge,

w  Sto®!**, E l  1s e u f- • r. 2

Stępie
wszelkiego rodzaju
d l a ,  t o w a s r y s t w

i osób prywatnych, 
poprawnie po polsku, wykonane 

poleca i dostarcza
i w najkróssym czasie

księgarnia „W iarusa Polskiego1" 
w Bochum

Scena Ludowa.
S b ió r  ła d n y c h  d r a a i a c i k ó w ,  k o m e d y j e k ,  k r o t o c h w i i . ,  
f r a s z e k  s c e n ic z n y c h ,  m o n o l o g ó w ,  d y a l o g ó w  i  w ie r s z y  '
atósownych na przedstawienia domowe podczas wesół, imienin, wieńców 
itp. uroczystości rodzinnych, oraz dla teatrów amatorskich. U łożił i ze­
brał J ó z e f  C h o i s c z e w s k i .

Książkaej rzawiera na 240 stronach 38 komedyjek i 18 wierszy. 
sCJena 1  b is. 60 f e n . ,  z przesyłką 1 m. 70 fen., z oprawą 2 m , v r  
o pięknej cze t.a oprawie 2 m. 50 fen. (stósowna na podarki), z prze 
yłką 2 m O© fen.

S c e n a . L u d o w a  jes t jakby umyślnie ułożona dla Polaków* 
w niemieckich stronach, gdyż podaje religijne, pouczające, wesołe i łatwe- 
do odegrania sz ubi. Ża pomocą tej książki można, choć jest gdzie ­
kolwiek nkilku lub kilkunastu Rodaków, odegrać raz po raz teatrzyte 
domowy.. Znajduje się tu także grana często sztuczka: „Ogolili go bed 
mydła“, a oprócz tego ?ą umieszczone: Czcijmy księży! — Ksiądz i sie­
rota. — Złota i srebrna siekiera. — Zdrowy ząb wyrwany, czyli: sku­
teczne lekarstwo na ból serca. — Pijak w trumnie. — Berek przed 
sądem. — Nie ma to jak handel wódką. — Na ten W3 ksei płaczę. —  
Smieić zdrajcy ojeżyzny. -  Czytajcie gaze-ty polsko-katoliekie itd.

Zwraja się uprzejmie uwagę, że Towarzystwom wolno grać tylko 
za pozwoleniem autora, którego się udziela za bardzo przystępną eonę„. 
Pisać trzeba o pozwolenie pod adresem : J ó z e f  C h o c i s z e w s k i ,  
C łn iezn o  (Ghiesen).

„Scena Ludowa" jest na składzie w K s ię g a r n i  „ W i a r u s a  
IP ® lsk ie g o “  w  B o c h u m . Adresować krótko: „W iarus Polski" 
Bochum.

Jutarsseaki
awierający pieśni, piosnki i wiersze potępiające pijaństwo 
-arciaratwo, i socvaliem. Gens 30 fen.. przes. 35 ie: .

- .'a‘ i ,-

II ®m to w a r o w y

Sracie -  Gebrllder- Bohra,
u l. B a łm h o fstr . n i\  37, H E R M Ę ,  u l. B a łm h o fs tr . nr, 37.

Nadzwyczajne eeny
t y l f o  ten  tj? dzień .

1785
PJfcrtya paletotdw dla tfps m

z dob ra  nodszewlta wełniana J A ?  III.

2*® ID.

97 fen. 
35 fen. 

2 fen.

JPaurtya ubraii dla mężesyra® w“sSL
z najlepszego czarnego karngarnu

O wiele

niżej

wartości.

dobrą podszewką wełnianą

Party a spodni na niedzielę 9
z  k a r a g a r n o  w e  g o  d y a g o n a ln  po ™

Partyii- do i*ofeoty
mcianycli i ze skóry angielskiej

Partya kitlów do roboty
% b r u n a t n e g o  b o b r u

Iwr- P « r t y a  k sab ków  d o  k a w y
n ieb iesk o  pom alow ane sztu k a

W ła śc ic ie le  składy Henryk 1 Józei fionm wraz z personałem  mówią po polsku
"i. r-eąr&ęż* « ĄK&łkif «

Za druk, nakład i redakcyę odpowiadzlaiEg’ : A n to n i  B r o je k l w Bochum. Nakładem i cxesonfemi Wydawnictwa „ W ia r u s a  .P o lsk ie g o "  w Bochum.


